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WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Tragedia polki 
w Paryżu. 


Padła trupem z ręki ko- 


chanka, 
który miał popełnić samobójstwo 


Paryż, 6 września 
Józefa Raszkiewiczówna, licząca lat 
23, znalazła się na bruku paryskim i tam 
przyjęła posadę pokojówki w pewnym 
hotelu w Passage Razguinot. W tym sa 
mym hotelu zamieszkał 24-letni włoch 
Wiktor Gorrea. Młodzi pokochali się i 
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NUMER POJEDYŃCZY 15 GROSZY. 


Dlaczego p. przodownik nie strzelał 


podczas pogoni za bandytami z ulicy Niecałej? 
Zagadkowa sprawa z rewolwerem Szwedego. 


(Dalsze rewelacje o warszawskim urzędzie śledczym). 
te. Przy zwiedzaniu tych paserskich ja-| będąc na urlopłe nie nosi przy sobie re-| automatyczny i onegdaj za wspólnem 


Warszawa, 7 września. 
Dzisiejszy „Głos Prawdy“ zamiesz- 
cza dalsze rewelacje o warszawskim u- 
rzędzie śledczym. 


Dlaczego nie wykryto 
kradzieży u Kędzierskiego? 


Słynna kradzież u Kędzierskiego, 0 
czem już pisaliśmy, wymaga jeszcze po- 
dania pewnych szczegółów, oświetlają- 
ooh wydatnie powody jej niewykry- 
cia. 

„Otóż kradzieży tej dokonano w biały 
dzień, w jednym z najruchliwszych punk 
tów miasta i mimo skierowania przez 
poszkodowanego śledztwa we właści- 
wym kierunku, ani jeden ze sradzionych 
przedmiotów nie został odnaleziony. 

Sradziono zaś wówczas —4 pary 
butonów z brylantami, torbę złotą, pa- 
plerośnicę złota, 64 pierścionki z brylan. 
tami, 15 dewlzek, 32 medaljony złote z 


brylantami, 68 zegarków męskich i dam-|_ 


skich. 

Kiedy zrujnowany zupełnie tą olbrzy 
mią, bo przeszło 100 tysięcy złotych wy 
noszącą stratą p. Kędzierski zwrócił się 
do urzędu śledczego, komisarz Szabrań 
ski zwodził go przez szereg dni obietni- 
cami w nadziei, że p. Kędzierski domy- 
Gl; się į zaproponuje mu łapówkę. 

Kiedy to nie nastąpiło, p. Kędzierski 
został zaproszony przed oblicze samego 
p. Kurnatowskiego, który wprost bez o- 
zródek oświadczył, że i 
kosztowności być może się znajdą, o ile 
poszkodowany złoży na biurku 10 tysię- 

sięcy złotych. 

Zrozpaczony p .Kędzierski oświad- 
czył, że ma przy sobie tylko 500 zł. Su- 
mę tę mógłby ewentualnie podwyższyć 
do 1500 zł., na co usłyszał w odpowie- 
dzi od p. Kurnatowskiego: 

„Mato“ 

Niewystarczyło p. Kurnatowskiemu 
zapewnienie, obecnego przy rozmowie 
przyjaciela p. J. K. który, zobowiązał 
się dać poręczenie hipoteczne, iż suma 
ta będzie p, Kurnatowskiemu eałkowi- 
cie wpłacona z chwilą odnalezienia skra 
dzionych rzeczy. 

Nie wystarczyło również zapewnie- 
nie p. Kędzierskiego, że pierwsze zwró- 
cone mu kosztowności sprzeda i wpłaci 
żądany okup — p, Kurnatowski był nie- 
ugięty, z lisim uśmiechem i ruchem rąk, 
który miał oznaczać, że nic więcej w tej 
sprawie powiedzieć nie może, zakończył 
rozmowę, 

Kosztowności te nie znalazły się po 
dzień dzisiejszy i nie znajdą się nigdy. 

Chyba żeby kiedyś p, Kędzierski po- 
znał je noszone przez osoby bliskie pa- 
nom z urzędu śledczego. 

P. Kędzierskiego prowadzono po ca- 
tej Warszawie do różnych kryjówek pa- 
serskich za wyjątkiem oczywiście tych, 
gdzie były naprawdę kosztowności ukry 


skiń p. K, byś świadkiem, jak towarzy- 
szący mu z 
wywiadowcy całowali ręce żon paserów 
pozostając z nimi, jak widać, w jaknaj- 
bardziej zażyłych stosunkach towarzy- 
skich. 

Czyż w tych warunkach, kiedy urząd 
śledczy robił wszystko, by iść na rękę u- 
kryciu skradzionych rzeczy, można było 
marzyć o odnalezieniu tych przedmio- 
tów? 

Na uwagę zasługuje fakt, że 


List ten na swoje nieszczęście wrę- 
czył p. Kędzierski Kurnatowskiemu i kie 
dy w kilka dni później p. Kędzierski do 
magal się pójścia pod wskazany adres, 
było zapóźno — wszystkie przedmioty 
zostały przetransportowane w bardziej 
bezpieczne miejsce. - 

Jaką opinję miał p, Kurnatowski 
wśród finansjery żydowskiej, świadczy 
fakt, że jeden z finansistów, do którego 
zwrócił się p. Kędzierski z prośbą o po- 
życzenie 10 tysięcy złotych na wykupie 
nie skradzionych kosztowności, oznaj- 
mił, że zawsze jest gotów do pożyczenia 
p. Kędzierskiemu każdej sumy — na ten 
cel jednak pieniędzy nie pożyczy, 
gdyż znając p. Kurnatowskiego wie, że 
jak pieniądze tak kosztowności nigdy nie 

Zoswną zwrócone prawemu właścicie- 
lowi 


I ten robi z siebie boha- 
tera?! 


Obrazek z dni ostatnich. 

Napad na kantor wymiany przy ul. 
Niecałej. 

Alarm, ucieczka. Gonitwa okupiona 
tragiczną śmiercią policjanta — Słom- 
skiego. Jeden z bandytów został zastrze 
lony przez przechodnia, drugiego za- 
trzymała dzielnie zachowująca się pu- 
bliczność. 

I oto nazajutrz w opisie gonitwy za 
bandytami czytamy, że w pogoni za 
bandytami wziął energiczny udział 

przodownik Szwede, 


(znany już troszkę naszym czytelnikom 
iako wspólnik, prawa ręka Szabrańskie 
go i przekleństwo kupców dzielnicy ży 
dowskiej), dzięki odwadze którego ban- 
dyta został ujęty. 

Ukazała się nawet w niektórych pi- 
smach podobizna Szwedego, który, jak 
sam zeznawał, pobiegł za uciekającymi 
bandytami, alarmując przechodniów 
gwizdkiem. 

Wydawało się to jednak dla niektó- 
rych dziwnem, że przodownik - wywia 
dowca na widok strzealjących bandy- 
tów nie robi użytku z broni. Tym nie- 
dowiarkom Szwede wyjaśnił, że 


wolweru (1?!) 


Interpelowany zaś przez swe wła- 
dze oświadczył, że rewolwer oddał ru- 
sznikarzowi do wyczyszczenia. 

Oczywiście, że nadzwyczajną swą 
odwagę, narażenia życia w nierównej 
walce z przestępcami — 

otrzymał pieniężną nagrodę. 

Atoli sława bohaterskich czynów 
nie trwała zbyt długo — bo okazało się 
że Szwede ani nie gonił przestępców, 
ani go wogóle na szlaku pogoni nie by- 
ło. 

Wybiegł z pobliskiej kawiarenki ne 
Placu teatralnym, wówczas kiedy 


bandyta był już schwytany przez prze- 
chodniów. 

Na domlar nieszczęścia p. Szwede- 
go udało się stwierdzić, że rewolwer od 
dany został rusznikarzowi do wyczysz 

dopiero o godz. 8-ej wieczorem, 
gdy tymczasem strzelanina miała miej- 
sce popołudniu. 

By wynagrodzić p. Szwedemu, że 
tak realnie rozwiewamy legendy o je- 
go bohaterstwie, chcemy podać pewien 
drobny przyczynek do historji innych 
bohaterstw p. Szwedego, które stano- 
wią właściwy gengre jego działalności 
w tym właśnie zakresie, prawie że bez 
konkurencyjny. 

Do p. M., właściciela pewnego skła- 
du aptecznego, zgłosił się p. Szwede z 
nakazem przeprowadzenia rewizji. 


Wprawdzie nakaz opiewał, że rewi- 


zja ma być przeprowadzona w sklepie 


to jednak nie przeszkadzało p. Szewede i 
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posadę, zamieszkała z kochankiem. 
Szczęście ich trwałoby może czas 

dłuższy, gdyby me to, że młoda kobieta 
dotknięta została nieuleczalną chorobą. 
CWE to swemu przyjacielowi i rze 

a: 
— Nie mogłabym żyć bez ciebie, a 
jednak nie możemy żyć razem, ponie- 
waż zaraziłabym cię niewątpliwie moja 
chorobą, wobec tego wolę umrzeć, 

Włoch odpowiedział: 

— W takim razie ja cię nie przeżyję 
Umrzemy razem. 

Kochankowie kupili zatem pistolet 


porozumieniem włoch przycisnął rewol 
wer do skroni biednej Józi i wystrzelił 
dwa razy. Dziewczyna padła zabita na 
miejscu. Gorrea zaś ogarnięty przestra 
chem zamiast doprowadzić do końca 
swój plan i odebrać sobie życie, uciekł 
porzucając broń. Przez kilka godzin 
błąkał się po mieście, potem sam oddał 
się w ręce policji. 


Woźnica uległ złamaniu 
nogi. 
Lódź, 7 września 
Wtzoraj o godzinie 8-ej wleczorem 
woźnica 43-letni Szaja Najman z Sule 
jowa przejeżdżał ulicą Pomorską. _ 
Jechał dość szybko I nie zwrócił u- 
wagi na sygnały ostrzegawcze tramwaju 
znajdującego się tuż poza nim. Ponieważ 
wóz znajdował się na szynach tramwaj 
zwolnił biegu. 
Mimo to Najman nie usunął się z szyn 
i w pewnej chwili nastąpiło zderzenie. 
Wagon tramwajowy uderzył w tylną 
część wozu, który został zniszczony. 
Najman upadłszy na bruk uległ zła 
maniu lewej nogi. 3 
Lekarz pogotowia po udzieleniu pomo 
cy Najmanowi przewiózł go do szpitala 
Poznańskich. 


Koła lokomotywy 
obcięły mu nogi. 
Łódź, T września 
Na torze kolejowym stacjł Łódź — 
Fabryczna wydarzył się wczoraj stra: 
szny wypadek. 


Około godziny 11 wieczorem zwTro: 
niczy 49-letni Antoni Rucki wyskoczył 


mu przeprowadzić rewizji w mieszkaniu| z manewrującej lokomotywy tak nie- 
prywatnem p. M., gdzie znalazł pewną i- | szczęśliwie, iż dostał się pod koła. 


lość (w ilości dozwolonej aptekarzotm) 
narkotyków. 

Po skończonej rewizji wyszedł z p 
M., pozorując chęcią rozmowy, poprowa 
dził p. M. pod mieszkanie Szabrańskiego 

Tu zagroziwszy wielką odpowiedzia! 
nością prawną, 

zażądał niestychanie wysokiej sumy, 
obiecując, że sprawę przy pomocy Sza- 
brańskiego zatuszuje. 

Ponieważ p. M. nie poczuwał się do 
popełnienia jakiejkolwiek nielegalności, 
żądana zaś suma przekraczała jego moż- 
ność płatniczą — odmówił, zwracając się 

o obronę przed szantażem 
do jednego z nadkomisarzy policji mun- 
durowej, który osobiście interwenjował 
u p. Kurnatowskiego. 

W wyśl jednak zasady — kruk kru- 
kowi oka nie wykole — i 
ani Szabrański ani Szwede ukarani nie 

zostali, 

Jest to, jak wspomnieliśmy, jeden z 
drobnych codziennych sżantaży p. Szwe 
dego, popełnianych z ramienia i za wie- 
dzą swych przełożonych. 


Zatrzymano lokomotywę i wycią* 
gnięto z pod kół Ruckiego. —/, 

Nieszczęśliwemu  kolejarzowi koła 
parowozu obcięły obie nogi. 

Nieprzytomnego z bólu zabrano na 
stację, gdzie pierwszej pomocy udzielił 
mu felczer kolejowy. 

Przybyłe pogotowie w stąnie cięż- 
kim odwiozło go do szpitala Poznań 


skich. 


Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym pyzed południem 
na rynku pieniężnym w obrotach pry- 
watnych kurs dolara wynosił 9 zł. w 
płaceniu i 9,02 w zaofiarowaniu. Ten- 
dencja spokojna. 

Bank Polski płacił za dolary po kut 
sie 8,95. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 43,72 

Nowy Jork 8,98 

Paryż 26,64 

Szwajcarja 173,91 


Il PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Dolar w obrotach prywatnych 9,98 
i nóL 


Wuar kalkańskipondyn w przeddzi 
dymi 


Zabarcza polifyka Włoch 


budzi niepokój napólłwyspie, 


Wywołać ona może groźne 
dla Europy komplikacje. 


Na horyzoncie politycznym Bałkany 
znów gromadzą się chmury. Sytuacja sta 
ła się poważna odkąd polilyka Włoch 
śwoją aktywsośc a budzi obawy wsród 
słowian bałkańskich. 

Polityka zagraniczna Włoch musiała 
stać się aktywną. Idzie ona w dwuch 
kierunkach: Afryki i w kierunku wschod 
nim, sięgając po drugi brzeg Adriatyku | 


Włochy chcą zdobyć tu kolonie. W 
Afryce południowej napotyka na tak po 
iężnych przeciwników, jakim sa Anglja 
Francja į Hiszpania. 

Na drugim brzegu Adrji stawaty daw 
niej dążeniom Włoch w poprzek Austro: 
Węgry, jako potężne mocarstwo, posia- 
dające w Niemczech silne oparcie, Aust- 
rja, mająca dawniej północne wybrzeże 
Adrjatyku, Trjest i Riekę, dawniej Dal- 
mację, wykazująca wyrażne tendencje 
do owładnięcia wschodnim wybrzeżem 
albańskiem, stanowiła dla Włoch zaporę 
nie do przebycia. 

Sytuacja dziś się zmieniła na korzyść 
Włoch, gdy Austrja padła jako wielkie 
mocarstwo. Włochy posiadają przewagę 
nad państwem, stanowiącem tam barje 
rę dla ich planów, bo Jugosławia bez- |: 
czynnie muslała patrzeć na zabór Gory 
cji i Istrii, na opanowanie Trjestu i Rjeki 

Zdaje sobie sprawę stanu rzeczy Pa- 
sicz, największy polityk serbski I stąd je 
go gotowość do ustępstw dla Radicza. 

Chce on pozyskać przyjaźń chorwa- 
tów, aby umocnić wewnętrznie pozycję 
państwa, więc gotów jest do ofiar naj- 
większych. 

Konsolidacja państwa  jugosłowiań- 
skiego bedzie najlepszą odpowiedzią na 
zakusy pan-italskie. Tak samo jak nie- 
zgoda chorwacko-serbska budzi nadzie- 
je Włoch, pogodzenie się jednych z drn- 
igimi zapaly ich ostudzi, Tymczasem nie 
zanosi się wcale na konsolidacje į jak 0- 
becnie się przedstawia sytuacja każdy 
wstrząs zewnętrzny mógłby stać się dla 
Jugosławii w skutkach fatalny. 

Tym razem chodzi o poważny konflikt 
w łonie stronictwa chorwackiego. Kon- 
flikt może spowodować nowe przesile- 


nie gabinetu i postawić egzystencję pań | 


stwa pod znakiem zapytania. 

Przywódca chorwatów Radicz posta 
nowił w tych dniach wykluczyć ze swe 
go stronictwa ministra opieki socjalnej 
dra Nikicza a obecnie stara się wymusić 
jego dymisję. 

Nikicz należał do tych ministrów chor 
watów, którzy wbrew nakazowi Radi- 
cza w gabinecie pozostali. Za to chce 
go Radicz ukarać. Utrzymują też, że Ra 
dicz dąży do obalenia gabinetu Uzunowi 
cza, ponieważ nie zgadza się na jego po- 
litykę wewnętrzną į zagraniczną. 

Energiczne wystąpienie dra Ninczi- 
ca przeciw Bułzarii i jego obojętność 
wobeć aspiracij włoskich niepokoi w wy 
sokim stopniu chorwatów, którzy chcie- 
liby porozumienia z Bułearją za każda ce 
nę, aby stanąć frontem przeciw Wło: 
chom. Zatarg z Bułearią i demarche Jur 
cosławii, Grecji i Rumunii przeciw Sofji 
jest głównie dziełem inicjatywy dra Nin 
czica, nie odczuwającego trosk słowień- 
ców i chorwatów. 

Zdaje się, że dobry duch Jugosławii 
Pasicz świadom jest niebezpieczeństwa 

Według najświeższych wiadomości 
Pasicz, bawiący chwilowo w Karlsba- 
dzie, zamierzą natychmiast po swym po 
wrocie do Białogrodu, wrócić do polity- 
xi aktywnej, * 

W decydujących politycznych ko: 


światowej, przynosi dwutygodnik „Re- 
vue des deux mondes“, 
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Londyn w przeddzień 


m 


wojny 1914. 


Do ostatniej chwili spodziewano się, że widmo potwornej 


rzezi da się odżegnać. 


Poważna, ponura mina ambasadora niemieckiego 


nie wróżyła mie dobrego. 


tarze, korpus dyplomatyczny. Po tej u- 
roczystości jednak wszystko przyci- 
chło, Londyn elegancki wyłudnił się nie 
mal zupełnie, zwłaszcza przedstawicie- 
le państw obcych rozięchali się na urlo 
py we wszystkie świata strony; trzy 
tygodnie lipca upłynęły tedy w najzu- 
pełniejszym spokoju. Zakłócono go roz 
gólnie po zamordowaniu avstriack dego| mową. jaką miał 22 lipca ambasador 
następcy tronu, Anglia była niezwykłej Niemieć, książę TLichnowsky, z sir 
sympatycznie dla Austeji usposobiona i| Greyem, ówczesnym ministrem Spraw 
stosunki między obu państwami nie po-| zagranicznych. 
zostawiały nie do rzyczenia. Lichnowsky dał do zrozumienia, że 
Coprawda przyczyniły się do tegó| wkrótce Austria poczyni bardzo ener- 
najbardziej osobiste przeżycia starca— | giczne kroki w stolicy Serbji, choć tek- 
Franciszka Józefa, niemniej fakt pozo-| stu noty Greyowi nie pokazał; ta oko- 
stawa! faktem; nie bez -znaczenia była | liczność w zestawieniu z dziwnie powa 
zresztą okoliczność, że ambasador au-| żną, ponurą nieomal miną ambasadora, 
strjacki w Londynie hr. Mensdorff-|który właśnie co dopiero powrócił z 
Pouilly, człek niezmiernie gładki i bar-| Berlina, dawała bardzo wiele do myśle 
dzo w londyńskich kołach towarzy- 
skich ceniony, był dalekim krewnym 


Bardzo ciekawe szczegóły, dotyczą- 
ce akcji dyplomatycznej w okresie sze- 
chu tygodni przed wybuchem wolny 


| 


Są to szczegóły w wielu punktach 
wprost rewelacyjne, okazuje się bo- 
wiem, że w tym właśnie czasie, Szcze- 


wi rosyjskiemu, -zwierzał się Liehnow- 
sky ze swemi pesymistycznemi poęglą- 
dami na stosunki niemiecko - rosyjskie, 
leo wróżyło, iż w danej sprawie Austrja 
działała całkowicie w porozumieniu i 
za zezwoleniem Niemiec. 

Nastroje Lordynu wówczas ; były 


króla angielskiego. 

To też Londyn dawno nie widział 
tak paradnego nabożeństwa, jak msza 
żałobna za duszę arcyksięcią, odprzwio 
na w katedrze westminsterskiej; stawił 
się aw ranei siat BON, cha 


| 


Oddział najnowszej konstrukcii czołgów amerykańskich podczas ćwiczeń 
virid śniegów ALEKS 


kiej z Nikola Pasiczem j Stefanem Radi| pana. 
czem na czele. Powrót Pasicza do Bias 
sle znaczenie, bowiem Nikola Pasicz jak|przez naczelnika państwa  Horthy'ego 
kolwiek ostatnio w życiu politycznem 
czynengo udziału nie brał, cieszy się tak 
że wśród lidności chorwackiej powagą 
i jest symbolem żywym jedności pań: 
stwoawej, - 

Polityka imperialistyczna Włoch 
sprawiła, że sąsiadniące z państwami: 
bałkańskiemi Węgry wiedzą, że usado- 
wienie się Włoch na wybrzeżu Adrjaty: 


walczyli, wkrórce znikną, 


stawi, 


nia. Swemu przyjacielowi ambasadoro“ 


łach serbskich — piszą dzienniki biało-| ku usunęłoby ich na zawsze od morz3, 
grodzkie — ujawnia się tendencja do|i byłoby gwoździem do trumny dla ich| Serbji na notę austriacką: potraktowa- 
wznowienia koalicji serbsko-chorwńc-| marzeń o świetności korony św. Szcze:|no ją jako triumf idei pokoju, mówiąc: 
„| „trójporozumienie chce pokoju za wszel 
Uwagi godną jest mowa, wygłoszona| ką cenę, to tęż Rosja musiała poradzić 
logrodu posiadać będzie bardzo dunio: | świeżo w rocznicę bitwy pod Mohaczerr| Serbii drogę ustępstw". 


bardzo ciekawe; łudzono się tam, ze 
wszystko da się załatwić pokojowo, ne 
i że w żadnym razie Anglia nie będzie 
prowadzić wejny o Serbję. Stanowisko 
rządu angielskiego? Był wtedy u wła- 
dzy gabinet liberalny, a więc-pacyiisty- 
czny z tradycji, a na czele ministerjum 
spraw zagranicznych stał Grey — 
„twórca pokoju“ — (dano mu ten tytuł 
przy sposobności łagodzenia zatargów 
bałkańskich w roku 1913). 

Ten chciał za wszelką cenę tytuł po 
wyższy zachować i nowe dorzucić foh 
wawrzyny. 

Inni członkowie gabinetu? Premjer 
Asquith był w stosunkach zażyłej przy 
jaźni z Lichnowskym; Lloyd George 
był zasadniczo wojnie przeciwny; lord 
Haldane był przyjacielem Wilhelma, 
wysyłanym do poufnych misji do Ber- 
lina; jedynie tylko w. Churchill (obecny 
minister skarbu), tord admiralicji, był na 
wszystko zdecydowany; 

Dnia 24 lipca ambasador Cambon w 
rozmowie z Greyem stwierdził, że ten 
szczerze pragnie uczynić wszystko, by 
le uniknąć starcia. 

Ambasador poradził mu drógę po- 
'średnictwa, to też Grey zaraz udał się 
do Lichnowskyego, aby uzyskać przez 
Berlin zgodę Austrji na zbiorową media 
cję. Cambon w głębi duszy nie miał je- 
dnak żadnyćh złudzeń i doskonale wie- 
dział, do częgo wypadki zmierzają: 

Austrja gotowała atak na Serbię, 
Niemcy podjudzały Austrję,, Rosja 0- 
świzdczyła, że tym razem nić może nie 
udzielić Serbii porńocy ziranei 

Jasne więc była, że jeśli Niemcy nie 
powstrzymiają , zaąpędów austriackich, 
wejna europejska wybuchnie lada chwi 
la, Widmo wielkiej wojny, którem stra- 
szono Francję przez lat z górą 40, sta- 
nęło w całej swej sile. Trzeba było te- 
dy za wszelką cenę tak pokierować spra 
wą stosunków angielsko, - francuskich, 
by na pomoc Anglii przeciw Niemcom 
można było liczyć. 

Tymczasem, choć przymierze fran- 
cusko - angielskie podpisane zostało je- 
szcze za życia Edwarda VII, który był 
poniekąd jego twórą, nie miało ono cha 
rakteru Ściśle realnego, bo układy woj- 
skowy i morski miały zależeć od postą 
nowień późniejszych, zawisłych w każ 
dym poszczególnym wypadku od obu 
rządów. 

Innemi słowy udżiał Anglii w wojnie 
przeciw Niemcom mógł być w tych wa 
runkach jedynie aktem dobrej woli, nie 
lcżał wcałe w zakresie obowiązków. 

"Położenie zaś wydawało się wtedy 
tak bardzo już naprężóne, że się oba- 
wiano, by prezydent Poincare wraz z 
towarzyszącymi mu członkami rządu 
nie wpadł w drodze z Petersburga do 
niewoli niemieckiej. 

Dnia 26 lipca nadeszła odpowiedź 


Ale nazajutrz złudzenia się rozwiały 


Horthy powiedział, że silne przeciwień.|najpierw Austria zaznaczyła, że odpo- 
stwa, dzielące Węgrów od Juzosłowian| wiedź serbska jej nie zadawala; później 
którzy z nimi wspólnie przeciw turkom| Lichnowsky imieniem Niemiec prosit 


Greya, by wpływał na Rosję w kierun 


Ma to być zdaniem pism peszteń-|ku pohamowania jej. Groza wojny sta- 
skich, pierwszym krokiem ku przyjaz.|nęła ponownie przed oczyma Francji i 
nej polityce zagranicznej Węgier i Jugo- | Rosji, groza tem dotkliwsza, że przed 


paru dniami miano nadzieję 'załagodze- 
nia zatrgiw 


m 


- 


— Józiu, jak można tak niegrzecznie 
mówić, przecież w niebie wszystko 
słychać... 

— To oni tam też mają radjo?... 
ntos esa] 


Hara-kiri obłąkanego inwa! 


— Ja nigdy na kobiety nie patrzę... 
— Prawdopodobnie odwzięcza się 


im pan pięknem za nadobne... 


nik, który 
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poczem usiłował ratować się ucieczką. 
Bezczelny świętokradca został jednak aresztowany. 


Łódź, 7 września, 

Od dłuższego już czasu w wojewódz- 
twie łódzkim w kościołach wiejskich nie 
uchwytni sprawcy dokonywali święto- 
kradczych kradzieży, 

Przed kilku dniami ofiarą świętokrad 
ców padł również kościół paraljalny we 
wsi Jeleniec pod Lublinem, gdzie łupem 
ich padły kielichy i monstrancje warto- 
ści 20,000 złotych. 

Sprawców kradzieży nie udało się 
również odszukać. 

Lecz oto onegdaj do jednego z jubile- 
rów w Lublinie zgłosił się pewien osob- 
zaproponował mu sprzedaż 

Wa 7 A LN wad WEZ Te YĆ 


FWD? „ia WYM 


idy. 


W przystępie szału wpakował sobie w brzuch 
nożyce do strzyżenia owiec. 


Oz G aw 


Miał manję prześladowczą, że go goni jakieś wojsko. 
Piotrków, 6 września |ki swej tężyzny fizycznej. Równocze-|dował tragiczną śmierć Walentego O- 


Strome i kamieniste były ścieżki ży- 
cia Walentego Ozimka, mieszkańca wst 
Rękoraj, parafji srockiej, w ziemi piotr- 
kowskiej. 

Dosłowny sierota, od 12 lat życia 
wysługiwał się swemu starszemu bratu 
Andrzejowi, wyzyskiwany przezeń i 
maltretowany. Na swoim wlasnym 
gruncie był sługą, ponad siły pracując 
na roli, zapisanej mu przez zmarłego ro 
dzica. 

Andrzęj, w myśl testamentu, tylko 
do pełnoletności Walusia dysponować 
miał 18-0 morgowem gospodarstwem, 
oozostawionem przez ojca. 

Dysponował więc w sposób, wyklu 
czający zgodność z sumieniem. Aby tyl 
ko przychylną okazję do możliwych gra 
nic wyzyskać. I płynął czas, jednemu 
przysparzając majątku, z drugiego ssąc 
wszelką ochotę do życia. 

Aż przyszła wojna światowa. 

Walenty Ozimek na sam najgorętszy 
czas wzięty został do wojska, jako po- 
borowy. 

Mimo wątłości fizycznej, przez ko- 
misję lekarską uznany został za zdolne- 
go „do oddania życia w zaszczytu caria 
i atieczestwa“. 

Rozpoczęła się tedy tragiczna wę- 
drówka Walusia ze srockiej parafii. 

Przetrwał klęskę generała Samsono 
wa w zdradzieckich imoczarach jezior 
mazurskich, był uczestulkiem pozor- 
nych sukcesów armii rosyjskiej u stóp 
pokrytych śniegiem Karpatów. Aż do- 
stał się do niewoli. Na nędznym wikcie 
z żab i pastewnej brukwi zatracił reszt 
ERFEEFCZ 
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Skandal Z gumą do 


śnie z tem postępował ubytek władz u- 
mysłowych. 

To też, gdy po ośmiu latach wrócił 
do rodzinnej zagrody był nawpół obłą- 
kanym człowiekiem. Obłąkanie jego 
miało swe źródło w przeżyciach stra- 
sznej zawieruchy wojennej. 

Polegało ono na tem, że Ozłmkowi 
zdawało się, że goni go jakieś wielkie 
wojsko. 

Gdy straszna halucynacja brała go 
we władanie, z panicznym strachem u- 
ciekał w pole. 

Mimo swoją umysłową chorobę, 
wszedł w posiadanie zapisanej mu przez 
ojca schedy. Gospodarzył nie gorzej od 
innych, gdyż. choroba jego uzewnętrz- 
niała się tylko od czasu do czasu. 

Obłęd ów przed paru dniami spowo 


zimka. 

Nawiedziony hahtcynacją, wziąwszy 
nożyczki do strzyżenia owiec, pędem 
pobiegł na pole. Gnało go olbrzymie 
wojsko.. Co sił uciekał przed strasz- 
nem niebezpieczeństwem. Ale zmęczo- 
ne nogi poczęły odmawiać mu poslu- 
szeństwa. Wówczas, widząc, iż nie zdo 
ła ujść pościgowi, w śmiertelnem prze- 
rażeniu ostrze nożyc wbił sobię w opo 
nę brzuszną, Parę pociągnięć ręką i 
straszne hara-kim dokonane zostało. 

Obficie brocząc krwią, z trzewiami 
wyszłemi na wierzch ofiara obłąkań- 
czej halucynacji w szczerem polu dogo 
rywała zdąla od ludzi. 

Dopiero nazajutrz znaleziono stra- 
sznie zmasakrowane zwłoki Walentego 
Qzimka. 


Student —fałszerz weksli 


został skazany na 3 miesiące więzienia. 


Łódź, 1 września, 

W kwietniu r. b. do firmy Allart i 
Rousseau, Kątna 19, zgłosił się niejaki 
Zacharjasz Rozenberg, który przedsta- 
wil weksel na 2,000 zł, żyrowany przez 
tę firmę. 

Jak się jednak okazało żyro było sfał 
szowane przez niejakiego Karola Buchar 
da, studenta uniwersytetu. 

Wobec powyższego zawiadomiono 
władze celem pociągnięcia Bucharda do 
odpowiedzialności. Jegomość ten dowie- 
dział się jednak, iż ściga go policja i 
zbiegł w niewiadamym kierunku. 

Ustalono, iż wystarał się on o pa- 


płaszczy. 


Firma „Gienileman* sfraciła 7.260 złotysh 


wskutek niedżentelmeńskich machinacji p. Korbusa. 


Łódź, 7 września 

Pewnego dnia p. Michał Szweęe, 
kierownik fabryki płaszczy nieprzema- 
kalnych „Gentelmen* mieszczącej się 
przy ulicy Konstantynowskiej 20, zau- 
ważył znaczny brak gumy do klejenia 
płaszczy. 

P. Szwege na własną rękę przepro- 
wadził śledztwo, które ustaliło powody 
systematycznej kradzieży w fabryce. 
jak się okazało jeden z pracowników 
łirmy „Gentelmen', Jan Korbus, zabie- 
rał stale gumę z fabryki, którą sprze- 
awal właścicielowi fabryki płaszczów 
wWeprzemakalnych, mieszczącej się przy 


ul. Jakuba, Lissowi. 

O powyższem zawiadomiono policję 
Przy rewizji przeprowadzonej w fabry 
ce Lissa znaleziono resztki gumy, po- 
chodzącej z kradzieży w firmie „Gentel 
men“. Fabryka ta naogół została po- 
szkodowana na sumę 7,260 złotych. 

W toku dochodzenia policyjnego 
Korbn przyznał się do winy i wyjaśnił 
że skradzioną gumę sprzedawał Lisso- 
wi, który wiedział o tem, iż była ona 
własnością firmy „Gentelmen'. 

Wobec powyższego fabrykanta Lis- 


sa pociągnięto również do odpowiedzial | zdrowiu, a ponieważ 


ności. ` 


szport zagraniczny i miał zamiar wyje- 
chać do Francji. Przed samym wyjazdem 
policja wpadła jednak na jego ślady i a- 
resztowała go. 

Wczoraj znalazł się on na ławie oskar 
żonych sądu okręgowego, który sprawę 
tę rozpatrywał pod przewodnictwem sę 
dziego Korwin - Korotkiewicza. 

Jak się okazało Buchard pracował 
przez pewien czas w firmie Allart i Rous 
seau, gdzie przywłaszczył sobie pieczątki 
Przyznaje się do sfałszowania weksla i 
wyraża skruchę, 

Prokurator Kubiak ze względu na wy 
kształcenie oskarżonego domaga się dlań 
surowego wymiaru kary, 

A Sąd skazał go na 3 miesiące wiezie- 
nia, 


, drobnych kawałków kruszcu. 

| Jubiler poznał natychmiast, iż pocho 
| dzą ose z kielichów kościelnych i pole- 

kacie! żonie, by zawiadomiła policję, 
wdał się z klijentem w rozitowę. 

Po kilku minutach do jubilera przy- 
była policja. 

Na widok posterunkowych, święto 
kradca rzucił w nich kawałkami krusz- 
czů i wyskoczył oknem na rlicę, 

Wślad za nim pobiegli policjanci, a 
wówczas on schronił się do bramy, pos 
czem przez klatkę schodową dostał się 
na dach kamienicy, skąd przeszedł na są 
siednią posesję, gdzie schronii się w u- 
stępie, 

Akrobatę pochrwycono i sprowadzono 
do komisarjatu. Był to niejaki Bronisław 
Chojeńca, mieszkaniec wsi Herbierze 
pod Lublinem, Rewizja w mieszkaniu je 
go wykazała znaczną ilość kruszców po 
chodzących z potłuczonych kielichów. 

Chojeńca przyznał się do sześciu 
świętokradczych kradzieży z których 
trzy dokonał w województwie łódzkim, 


Zemsta kobiety. 
Gryzącym płynem chlusnę= 
ła w twarz mężczyźnie. 


Łódź, 1 września, 
(W dniu wczorajszym byli przechodnie 
na ulicy Zawadzkie) obok br. 16 
świadkami strasznej sceny, 
Do prze 
cią 


ck, ME zie = 
eby nie mówiąc sud słowa, wy 
ciągnęła z kieszeni butelkę i chlusnęła 
mu w twarz gryzącym płynem, 
Ponieważ stan rannego, którym diia- 
zał się Jan Łopat, zamieszkały przy ul. 
Przejazd 38 był groźny, zawezwano doń 
pogotowie kasy chorych. Niewiastę opro 
wadzono do komisarjatu, gdzie okazało 
się, iż była to niejaka Helena Janeczelę 
Zawadzka 4, ? 
Janeczkówna nie chciała zdradzić pa 
wodów, które skłoniły ją do tego krolcn 
Również p. Łopat, który zeznał, iż zna 
Helenę Janeczek nie chce wyjaśnić, jakie 


łączyły go z nią stosunki, 
EPEE POWFPEZTKZVTIASA Z TO TM 
ST, PASZKÓWNY, 


ZE SZKOŁY PLASTYKI I RYTMIKI 


- Szybki rozwój wyżej tenton 
szkoły w os 2-ch ch zmusił H- 
kierownictwo do szukania lokalu więk 
szego, a przedewszystkiem higieniczniej 
szego i całkowicie odpowiadającego wyj 
mogom tej placówki sztuki Znaleziono 
odpowiedni kącik w skromnej naze« 
wnątrz małej willi, położonej w ogrodzie 
a jednak w centrum miasta, mianowicie 
przy ul. Gdańskiej 94, wejście boczne z 
ul, Andrzeja 24. 

Przeprowadzony remont willi zmienił 
jej wnętrze na elegancki i obszerny los 
kal szkolny. Duża artystycznie malowa 
na sala szkolna pozwala na swobodne po 
ruszanie się uczenic nawet najliczniej- 
szej klasy. 

Rozbieralnia szkolna składa sią z ca 
łego szeregu zasuwanych lóż, by nie krę 
pować uczenic w zmianie ubrania na 
kostium szkolny. 

W dni ciepłe i słoneczne wykłady od 
bywać się będą na trawniku w ośrodzie, 

Lekcje rozpoczynają się w dn. 9 wrze 
śnia, Zapisy już się przyjmuje codziennie 

od godz. 5—7 wiecz. w lokalu własnym. 


Smiertelny skok 75-!. staruszki 


z czwartego piętra na bruk uliczuy., 


Łódź, 7 września 

W dniu dzisiejszym o godzinie 4-ej 
nad ranem mieszkańcy domu przy uli- 
cy Pomorskiej 67 'wstrząśnięci zostali 
zamachem samobójczym  siedemdzie- 
sięciopięcioletniej staruszki 

W domu tym od dłuższego czesu za 
mieszkiwała T5-letnia Rozalia 5więto- 
wicz. Mimó podesziego wieku kobieta 
ta była jeszcze dość silna fizycznie. 

Ostatnio jednak nieco zapadła na 
żyła w ciężkici 
warunkach materjalnych, ogarnęło ią 


9 


przygnębienie, 

Nie chcąc Evé dla nikogo ciężarem, 
zdecydowała się na rozpaczliwy krok. 
| Dziś rano wyskoczyła ż okna czwar 
ltego piętra na bruk, 

Dopiero po pewnym czasie dozorca 
| nA otwierając bramę zańważył leżą 


ce na bruku nieruchomie ciało. 
Zawczwanó pogołówie kasy cho- 
rych, którego lekarz mógł jedynie skon 
statować zgo. Trupa zabezpieczona 
na miejscu, aż do zejścia władz sądowa 


I policyjnych 


— Narzeczony na ślubie zglądał 
bardzo smutnie, ale iej ojciec był za to 
ogromnie wesoły... 

— No, tak... Łatwiej dać, niż brać... 
TEROR 


— 


FELJETON, 


Statystyk. 


Stryżkow wtułił się w kąt auta i rzekł 
do żony: 

= Koszty gazy jazdy automobilo- 
wej wynoszą tyle, ile mniej więcej zara- 
bia służąca w ciągu całego dnia... 

Pani Alina spojrzała na męża z wy- 
razem wielkiego niezadowolenia. 


— Służąca pracuje przeciętnie 15 go 
dzin na dobę — ciągnął dalej Stryżkow. 
To znaczy, że koszty jednej minuty jazdy 
automobilowej wynoszą tyle ile zarabia 
służąca w ciągu 25-ciu minut wytężonej 
pracy... 

— Piotrze!... 

— Rozumiesz?... 

— Piotrze, mnie to nudził... 

— Ciebie to nudzi, a tu się rozchodzi 
o wielką niesprawiedliwość społeczną... 

Pani Alina oburzyła się: 

— Sam przecież proponowałeś prze- 
jażdźkę autem... 

— Ależ, zrozum.. Nie mówię prze- 
cież o tem dlatego, że szkoda mi pienię- 
dzy.. Chcę ci tylko zwrócić uwagę na 
niezdrowe stosunki, panujące w naszem 
społeczeństwie... Widzisz, naprzykład te 
dwie róże kosztują dwa ruble... Za te pie 
niądze można byłoby nakarmić trzydzie= 
stu robotników w taniej kuchni.. 

Pani Alina wyciągnęła róże i zu- 
ciła je za okno. Stryżkow nie rzekł ani 
słowa. 

Gdy auto wjechało na szosę, począł 
znowu rozmawiać: 


— Czyś zadała sobie czasem pytanie, 
dlaczego... 


— Nie zadawałam sobie żad- 
mych pytań i proszę o niezanudzanie mnie 
socjalogją. 

— To bardzo nieładnie a twej strony. 
Spójrz, na każdym kroku spotykasz nie- 
sprawiedliwości społeczne.. Życie wy- 
maga od nas krytycznej oceny pewnych 
zjawisk,, Nie można przejść przez życie 
obojętnie.., 

Auto zatrzymało się, Weszłi do wiej- 
skiej karczmy. Podczas gdy pani Alina 
zajadała zimną gęsinę, eni ry u ołów 
Glow so tkówił do : 

— Chłop je tytko dwa razy w roku 
mięso, a my dwa razy dziennie. My oboje 
zjadamy w ciągu tygodnia tyle mięsa, 'le 
cała wieś, składająca się z 200 mieszkań 
ców w ciągu 10 lat.. Widzisz, ta ezklan- 

— Piotrzel.. Jeżeli nie przestaniesz 
mnie nudzić, ucieknę stąd... 


— Ja cię nudzę?.., Jeżeli zwracam ci 
uwagę na niesprawiedliwość społeczną 
to znaczy, że cię nudzę?... 

Stryżkow musiał przerwać, gdyż pani 
m porwała się z miejsca i uciekła d) 

omu, 


Stryżkow po powrocie znalazł w 
mieszkaniu następujący list od żony: 


— Znudziłeś mi się ze swą statystyką. 
Dłużej z tobą żyć nie mogę. Dowidzenia! 
Alina. 


P.S, Zresztą kocham kogo innego. 
Alina, 


Stryżkow złożył starannie list żony, 
pokiwał głową i rzekł do siebie: 


, „— Ona kocha kogo innego... Jeszcze 
jeden dowód okropnej niesprawiedliwo- 
ści na świecie.,. 


(Tłum. Ka - Ku), | 
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suchnoty płuc są uieczalne! 
Metoda leczenia fak zw. odma piersiową daję doskonałe rezulfafy. 
Jak uchronić się od zakażenia gruźlicą? 


Klęska gruźlicy płucnej wyrządza roki pośrednictwem plwociny w czasie ka- 
rocznie ludności naszej olbrzymie stra-| szlu do krtani lub połykane do kiszek — 
ty. Najwięcej grasuje ona wśród warstw wywołują i tu dwie najgroźniejsze posta 


rohotniczych, a ponieważ Łódź jest jed 
nym z najpotężniejszych w Polsce Śro- 
dowisk przemysłowych — plaga więc 
gruźlicy płucnej przybiera tu coraz bar 
dziej zastraszające rozmiary. 

Złe odżywianie ciasnota pomieszczsń 
nędza į przygnębienie, łącznie z brakiem 
uświadomienia o niebezpieczeństwie i 
zapobieganiu suchotom płucnym — oto 
najlepsi sprzymierzeńcy tej strasznej 
choroby. 

Jest ona wbrew ogólnemu mniemaniu 

chorobą uleczalną 

i zakażeniu przez nią przy pewnej ostroż 
noścł zapobiec można. 

Jak zarażamy się gruźlicą? Dziś wie 
my już napewno, że największa ilość za 
każeń przypada na wczesny okres dzie 
ciństwa, trochę mniej na wiek dojrzewa 
nia płciowego, kiedy raczej choroba ule- 
ga tylko rozdmuchaniu najmniejsza zaś 
na okres dojrzałości czynnej. 

Zaraża dzieci osobnik cierpiący na gruźli 
cę płuc, wydzielający (wykaszlujący) ra- 
zem z piwociną pratki gruźlicze. 

. Śledząc za Źródłem zakażenia, a więc 
za osobami wykaszlującymi prętki moż- 
na je w otoczeniu dzieci prawie bez wy- 
jatku wynaleźć, badając nietylko rodzi- 
nę dziecka zakażonęgo (np. chora i kar- 
miąca matka!) ; domowników ale też oso 
by chore, przychodzące w odwiedziny 
lub też z dziećmi (poza domem) zaprzy- 
jaźnione. 

Prątek gruźliczy, dostający się do u- 
stroju człowieka przez drogi oddecho- 
we usadawia się na krótko w płucach 
(i okres), stąd wędruje do gruczołów 
piersiowych į tu wywołuje tak charakte 
rystyczne dla gruźlicy dziecięcej ich po- 
większenie, następnie rozsiewa się dró- 
gą krwi w ustroju chorego i wywołuje 
gruźlicę skóry, kości, nerek, opon móz- 
gowych ltp. (II okres) a u dojrzewają- 
cych lub dorosłych rozprzestrzenia się 
w płucach od szczytów począwszy — 
idąc coraz niżej ku dołowi (III okres). 

O ile prątki gruźlicze dostaną się 


cie choroby tj. gruźlicę krtani lub jelit 
które zazwyczaj prowadzą już do śmier 
ci. 

Początkowyny oblawami grulicy płuc 
są: 
1 Bladość, chudość i upadek sił pom: 
mo dobrego odżywiania (ważyć się!); 

2) Gorączki į podgorączki (ponad 37 
st.) wieczorami, po posiłkach lub po wy 
siłkach fizycznych (mierzyć pod pachą); 

3) Poty nocne; 

4) Kaszel (z plwocina), piucie krwią 
bóle piersiowe. 

Najpewniejszym sposobem 
obronienia się przed zakażeniem gruż; 
licą 
jest walka z phwociną zaprątkowarą. 

Jeden sposób polega na tem, że cho- 
rego „prątkującego* ti. wykaszlującega 
plwocinę z prątkami usuwamy z otocze 
nia narażonego na zakażenie į poddaie- 
my go leczeniu w odpowiednio urządzo- 
nych zakładach. 


przy pomocy osłabionych w swojej zjad 
liwości prątków grużźliczych. 

Wyniki tych szczepień przeprowadzo 
nych przed 3 laty począwszy we Fran 
cji na tysiącach niemowląt dały rezul- 
tat doskonały. 

Trzeci rok upłynął już od chwili roz= 
poczęcia szczepień a żadne z dzieci do 
tej chwilij nie okazuje objawów zakaże- 
nia gruźliczego. | 

Metoda ta, znajdująca się jeszcze jed 
nak w okresie badań i doświadczeń, O= 
twiera przed nami nowe pole zapobiega: 
nia gruźlicy. 

Wbrew powszechnemu mniemaniu 

gruźlica jest choroba uleczalna 
tak we wczesnych, iak ji późniejszych o- 
kresach cierpienia. Trzeba powiedzieć o- 
twarcie, że wszelkie leki zalecane prze- 
ciw gruźlicy płuc posiadają znaczenie 
znikome, ponieważ 
nie są specytikawni przeciw tej chorobie 


It. 1. nie zabiiają pratków: 


Własność niszczenia prątków posia: 


Drugi sposób walki z gruźlicą, rozpo) da złoto, 
wszechniohy głównie we Francji — toj które wstrzykuijemy do żylnic chorym 
system poradni przeciwgruźliczych (dy-|(t. zw. sanokryzyną) — choć metoda ta 


za 


spensatorjów). 
Poucza się tu chorego, że 


wymaga dalszego udoskotalenia. 
Watplhve znaczenie ma t. zw, tuber. 


nie wolno mu kaszleć w czasie rozmowy] kulina, będąca wyciągiem z prątków. 


w twarz osobie drugiej 


Japewnieijszym sposobem leczenia 


lecz zakryć usta chusteczką, spluwać tyl] gruźlicy płec jest sztuczna odma piersio 


ko do osobnych kieszonkowych spluwa 


czek, niszczyć podług wskazówek leka-|. 


rza plwocinę, 
nie prać bielizny wspólnie z bielizną do- 
mowników, 

nie używać tych samiych naczyń i na- 
kryć stołowych, spać i przebywać o ile 
możności w osobnym pokoju — na każ: 
dy zaś wypadek sypiać w osobnem łóż- 
ku itp. 

Obecnie stoimy przed potężnym prze 
lomem w akcji zapobiegawczej gruźlicy 
płuc. Oto francuski uczony Calmette pro 


wadzi n dzieci (niemowląt) zagrożonych! 


wa. 

Metoda ta polega na wprowadzeniu 
powietrza do jamy opłucnej, Opłucna 
bowiem tworzy dwa worki, które otacza 
ja każde pluco z osobna. Gdy wpuścimy 
do takiego worka opłucnego powietrze 
rozdyima go ono | równocześnie wywie: 
ra ucisk na chore piuca, unieruchamia je 
wyciska chorobowe wytwory, (zniszcza 
ne tkanki, zalegającą plwocinę), popra- 
wia obieg krwi — słowem wpływa leczą 
co na gruźliczą tkanke płucna. Zabieg 
cały fest prawie bezbolesny. Wkłówamy 
igłę w klatkę piersiową, dostajemy się 


zakażeniem gruźlicą tj, dzieci rodziców, do opłucnej i przez połączony z igłą wę- 


chorych, 
szczepienia och 


w. DN RZEZ: 
A m eaaa 


ronne 


Tragitma Smert ambitnego młodzieńta 


Spoliczkowany przez 


ojca, brzytwą prze- 


ciął sobie żyły na szyi. 


Wieluń, 6 września. 

Niezwykły wypadek samobójstwa 
miał miejsce ub, soboty w Wieluniu. 

Władysław Ziemięta, majster stolar- 
ski dochował się 18-0o letniego syna. Chło 
piec ten niedawno otrzymał maturę, Am 
bitny młodzieniec pragnął kontynuować 
naukę w jednej z wyższych uczelni war 
szawskich, Lecz w wykonaniu swych pla 
nów napotkał na nieuzasadniony opór ze 
strony rodziców. 

— Dość masz nauki, czas się zabrać 
do pracy, — kategorycznie oświadczył 
mu stary Ziemięta, gdy syn w rozmowie 
potrącił o swój zamiar wyjazdu do uni- 
wersytetu. 

— Ojciec się starzeje, potrzebuje wy- 
ręki w warsztacie — przyświadczyła mat 
ka. 

— Jak to, więc potom tyle lat ślęczał 
nad książką, by zostać tylko stolarzem? 
— zapytał zdumiony młodzieniec, 


Z A Z EO Z Z, 


I słyszeć nawet nie chciał o projek- 
tach rodziców. Młody — o stolarce, a sta 
rzy — o uniwersytecie. 

Na tem tle w rodzinie Ziemiętłów po 


wstawały spory, Lecz nikt nie chciał dru 
giemu ustąpić, każdy trwając w swoim 
uporze. Tak na ciągłych sprzeczkach 
spłynęły wakacje. 

Od kilku dni Jan Ziemięta nie na żar 
ty począł się przygotowywać do drogi. 
Rodzice z pod oka obserwowali te przy- 
gotowania. Mie damy mu pieniędzy — 
myśleli — to nie pojedzie. 

Syn jednak mimo wszystko postano- 
wił wyjechać. 

I między nim a ojcem doszło do awan 
tury. Podczas kłótni zdenerwowany Zie 
mięta spoliczkował syna, Ambitny chło- 
piec tak sobie wziął tę zniewagę do ser 
ca, że wybiegłszy do sąsiedniego pokoju 
brzytwą schwyconą ze stołu przeciął so- 
bie tętnice na szyi. Zrozpaczeni rodzice, 
żalujący po niewczasie uporu, pośpieszyli 
synowi z doraźnym ratunkiem. Następnie 
wezwano lekarza, który zarządził prze- 
wiezienie samobójcy do miejskiego szpi- 
tala. 

Na nic się jednak zdały wszelkie za 
biegi. Jan Ziemięta po kilku godzinach 
skutkiem upływu krwi zakończył życie. 


żyk gumowy wpuszczamy z osobnego 
aparatu powietrze, kontrolując stale iego 
ilości } wytworzone ciśnienie. Chodzi 
więc o to, by chore płuco stale było 
przez powietrze uciśnięte. 


Długotrwałość leczenia zależy od u 
porczywości procesu, może więc trwać 
miesiące a nawet lata (do 9 lat). 


Zaletą tej metody leczniczej jest pro 
stota, dostępność prawie dla każdego (o 
ile wypadek nadaje się do leczenia od- 
mą), bezpieczeństwo metody ( o ile ja 
stosuje wyszkolony w niej lekarz) 
wreszcie to, że chory nie musi słę odry- 
wać od swych zwykłych, nawet dość 
ciężkich zajęć lecz zjawia się u lekarza 
tylko celem „dopełnienia odmy' i skon 
trolowania postępów leczenia, 

Odma jest obecnie najdzielniejszym 
najskuteczniejszym sposobem leczenia 
gruźlicy płucnej, szczególnie wtedy, gdy 
chory ze względów materjalnych nłe 
może sobie pozwolić na wyłazd do miej. 
scowości klimatycznej | leczenia się w 
zakładzie. 

Genjalnym wynalazcą tej metody jest 
włoch Forlanini. Wartości tej metody 
dowodzą najlepiej cyfry następujące: 

Na 100 chorych na gruźlicę płuc nie- 
leczonych (dawniej): 

10 odzyskiwało zdolności do pracw 

77 umierało; 

leczonych odmą (dziś): 

34 odzyskiwało zdolność do pracy, 


39 umierało. 
POLON 
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w szynkach whishy, w eleganckich restau- 
cjach coctail’e i szampana. 


Jeden z lekarzy angielskich prof, Lui- 
ze Maclora na kongresie lekarzy w Not- 
tingham stwierdził w swem przemówie- 
niu, że gdzie jak gdzie ale w Anglji pijań 
stwo śród kobiet ogromnie się rozwija. 
Mnóstwo londyńskich restauracji odwie 
dzanych jest przez kobiety różnych sfer. 
Coctaile i Dżin cieszą się niezwyłem po- 
wodzeniem. 

Kronika sądowa pełna jest wyroków, 
skazujących bogate angielki na kary za 
to, że w nietrzeźwym stanie kierowały 
swojemi automobilami. Ponieważ picie 
odbywa się w różnych warunkach, więc 
„kultura” stworzyła cały szereg przysto- 
sowań. 

W szynkach i restauracjach pijaństwo 
odbywa się otwarcie, Co sobotę kobiety 
w połamanych kapeluszach zesuniętych 
na bakier piją Dżin, a potem tańczą ale 
tylko ze sobą według surowej etykiety. 
W restauracjach wspaniałych eleganckie 
damy głównie piją coctaile i szampana, 
Tańczą tutaj również ale z panami we 
trakach lub smokingach. 

Kto chce pić w teatrze lub w kościo- 
fach (/) bo i tutaj kwitnie pijaństwo ten 
kupuje olbrzymie karmelki, napełnione 
rumem lub likierem, 


„ Dla kościoła istnieją także modlitew- 
niki, z zręcznie ukrytą w oprawie fla- 
szeczką whisky lub koniaku. 

Jakie są tego rezultaty, dowodzą da- 
ne statystyczne. Rodzina z czterech o- 
sób w Anglji przepija rocznie poważną 
sumę przeciętnie 13 i pół funtów szterlin 
gów. Ogółem pijany „budžet“ Anglji wy- 
nosi 155,1 miljonów funtów szterlingów 
rocznie, 


Uwzględniając zestawienia prof. Mac 
lory twierdzi, że Polska jeśli chodzi o ko 
biety i alkohol nie może się równać z 
Anglją, Dane statystyczne tutaj raczej mo 
śłyby posłużyć ,do porównań z przed- 
wojenną Rosią, Ale i tutaj zachodzą róż 
nice, jeśli o kobietę chodzi. Rosjanki na 
ogół piły więcej niż polki. 

Dlaczego w Anglji alkohol ma takie 
powodzenie wśród płci pięknej? 

Prof, Maclora dowodzi, że duży 
wpływ ma tutaj pełna niezależność peł- 
na swoboda w życiu angielek i nieusta- 
nna chęć poszukiwania wrażeń drogą 
podniet, wywoływanych przez alkohol. 

W każdym razie pod względem uży- 
wania alkoholu przez kobiety lepiej jest 
u nas niż gdzieindziej, 


Najpiękniejsza kobieta jaka 


hogini. 


Niezwykła sekta religijna wśród Mongołów. 


„ W głębi Mongolji nad brzegami rze- 
ki Gckhon wykryła angielska ekspedy- 
cja handlowa plemię tubylców, 


Głosowanie odbywa się przy pomo- 
cy drobnej monety, którą każdy z ucze- 


które |stników składa do urny. Skoro nastąpi | b 


czci jako bóstwo najpiękniejszą kobietę |wybór, najstarsi mężowie plemienia ida 


w okolicy. 
Raz na pięć lat w okresie zbiorów 


do miejsca zamieszkania „bogini”. i 
Pod odprawieniu modłów į złożeniu 


jesiennych następuje intronizacja bogini. |jej darów wprowadzają wybrankę na 


Wuwhorcami są tylko mężczyźni. 
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świetnie ustrojony tron i całe plemię 
składa jej hołd. 

Od tej chwili zaczyna się władza i 
dz'ałalność najpiękniejszej kobiety. 

Mężem iej zostaje jeden z kapłanów, 
którego scbie sama upatrzy, a potom- 
stwo zrodzone z tego związku zalicza 
się do arystokracji plemienia. 

Po pięcin latach bogini usuwa się 
w zacisze, odtąd nie wolno jej wchodzić 
do świątyni. 

Pięć lat panowania wystarcza w zu- 
pełneści, aby przyszłość „bóstwa“ była 
zapcwniona. 

Kupuje sobie wtedy piękne gospo- 


EXPRESS WIĘCZNPRNY. 


Rt: 


Apasz z poderżniętą szyją. 


Krwawa zemsta nożowców paryskich za porzuceni: 


i obicie 
Na przedmieściu Paryża Passy, znale 


ziono triipa znanego policji apasza nazwi 
skiem Adolf Mouzzion. 


Leżał z przeciętą szyją i nie ulegało. 


najmniejszej wątpliwości, iż padł ofiarą 
zemsty swych przyjaciół, 

Dochodzenia policji ustaliły, że przy 
czyną tej tragedji jest zatarg, który wy- 
buchi między dwoma partjami apaszów. 

Adolf Mouzzion był „królem bulwarh 
Arago” jego zaś przeciwnik uchodził za 
wodza apaszów z hal targowych. 

Suweren z Arago żył z siostrą władcy 
z hal — między dwoma „nocnemi naro- 
dami" panowała wzorowa przyjażń. 

Po pewnym czasie Mouzzion zerwał 


kobiety 


ze SKA przyjaciółką, wyrzucił ją na bruk 
i obił. 

Brutalny czyn władcy Arago stał się 
przyczyną zerwania przymierza miedzy 
zaprzyjaźnionemi dotąd mocarstwami, 

Na Mouzziona czatowali na każdym 
kroku zwolennicy pokrzywdzonej kobie- 
ty, rozpoczęły się dzikie napady i boje 
na noże i rewolwery. 

Walka trwała już 10 miesięcy, szpi- 
tale paryskie opatrzyły 83 rannych apa- 
szów poranionych w tych walkach, a 14 
z nich przypłaciło bójki życiem. Przed 
kilku dniami opadła Mouzziona zgraja nie 
przyjacielska. 

Spętano mu ręce i nogi i poderżnięto 
gardło, 


szmokójstwo akforki angielskiej 


z powodu śmierci Rudolfa Valentina. 


Fatalny wpływ wywarła śmierć Ru- 
dolfa Valentino na młodą aktorkę angiel 
ską, która zakochała się w „najpiękniej- 
szym mężczyźnie świata, 

Popełniła ona samobójstwo w Londy 
nie, a wszystkie okoliczności każą przy 
puszczać, że uczyniła to z powodu śmier 
ci „szeika”. 

Miss Peggy Scott poznała przed kil- 
koma miesiącami Valentina w czasie swe 
go pobytu we Francji. Spotkali się w 
Biarritz i zżyli się z sobą tak dalece, że nie 
rozłączali się ze sobą w czasie całego po 
ytu, 

Niedawno miss Scott wróciła do Lon 
dynu, gdzie zaczęła odwiedzać lokale 
nocne i prowadzić życie bardzo burzliwe 
Posądzano ją o neurastenję. 

Jedyna rzecz, która ją interesowała, 
to był film z Valentinem, Uczęszczała 
więc na wszysikie filmy, w których grał 
jej wymarzony aktor. Potem wracała do 
domu jak zahypnotyzowana. 


darstwo i w zapomnieniu ludzkiem koń- | e 


czy swe Życie, 


Skoro dowiedziała się o śmierci ,„Szei 
ka” nie ukryła swojej rozpaczy i zwierzy 
ła się przed jedną z przyjaciółek: „Teraz 
nie będę już żyć długo”. Oświadczyła to 
miss Hughes. 

Onegdaj miss Hughes, wszedłszy do 
jej mieszkania zastała ją w agonii. Miss 
Scott wypiła całą zawartość jakiejś fla- 
szeczki. Dokoła niej leżały rozrzucone 
liczne fotografje Rudolfa Valentino z je- 
go podpisami Ścott: „Życie bez niego nie 
posiada dla mnie uroku”, 

Przywołany natychmiast lekarz nie 
zdołał już uratować samobójczyni. Ostat 
nie jej słowa, wyrzeczone szeptem, były: 
„Śmierć jest rzeczą cudowną. (Wkrótce 
dowiem się”... 


Policja weszła w chwili, gdy miss Scott 
dogorywała. W jednej z szuflad znalezio 
no kilkadziesiat listów pisanych przez Va 
lentina do miss Scott. 


D OPO EEEE DZA 
Ostatnie dni! 


 „NAWiATGDKA W Karte" 


erotyczny dramat wschodnich namiętności. 
w roli głównej: 


PRISCILLA DEAN 


Błaszczyk przystąpił natychmiast 
do realizacji powziętego planu. Charak- 
teryzacja nie przedstawiała dlań zbyt 
wielkich trudności. 

Po upływie godziny Błaszczyk para 
dował już po ulicach Łodzi w wysokich 
butach z maciejówką na rozczochranej 
głowie. 

Mimo to, iż był zupełnie zmieniony, 
obawiał się spacerować po głównej uli 
cy miasta. 

Wyjazd do Skworówa postanowił 
odłożyć do wieczora. Wiedział dosko- 
nale, że przedmieścia pilnie były strze- 
żone przez policję, która zatrzymywa- 
la każdego podejrzanego przechodnia. 


W nocy łatwiej było się przekraść, 
zresztą, Błaszczyk dla osrożności po- 
stanowił jechać furmanką, a nie tram- 
wajem, mógł więc wybrać porę dla sie- 
bie najodpowiedniejszą, 

Dla spędzenia czasu udał się do je- 
fńej z knajp na Bałutach, gdzie czuł się 
rupełnie bezpiecznym, f 


Że AE EEEN OTA 


JERZY BEOLSKI. 


ROZDZIAŁ X. 
Banda „Czarnej ręki“. 


O godzinie 7-ej wieczorem Błasz- 
czyk wyszedł ze swej krójówki. 
Zapadał zmrok. 


Po ulicach przewalały się tłumy ro- 
botników, wracających z pracy do do- 
mu, fale przekupniów i przekupek, wie 
cznie zaaferowanych, zdyszanych i nie 
spokojnych. 

O tej porze tętno życia na Starem 
Mieście dosięga zenitu. 

' Błaszczyk z trudem  przeciskał się 
przez zbitą masę przechodniów, co 
chwila schodził na jezdnię, torując so- 
bie drogę łokciami i spychaniem ludzi 
na jezdnię. 

Po przezwyciężeniu wszelkich prze- 
szkód dobrnął szczęśliwie do przystan- 
ku tramwajów zgierskich. 

Obok na rynku stały zazwyczaj fur- 
manki, przewożące w nocy pasażerów 
z Łodzi do Skworowa i innych miejsco- 
wości podmiejskich, 

Błaszczyk wybrał jedną z nich i u- 
siadł na ławeczce obok dwóch chło- 
pów, również jadących do Skworowa. 


— Czy zaraz jedziemy? — zapytał 
Błaszczyk rudego furmana, który z ba- 
tem w ręce biegł jak opętany, zatrzy- 
mując każdego przechodnia i proponu- 


“| jac mu przejażdżkę do Skworowa. 


— Już jedziemy, proszę szanowne- 


$ji go pana... Czekam tylko jeszcze na je- 


dnego gościa... zaraz przyjdzie... chwi- 
leczka... Maleńka chwileczka.., 

Po godzinie rudy furman biegł jesz- 
cze ciągle po rynku, zapewniając Błasz 
czyka, że czeka tylko na jednego go- 
ścia, który za chwileczkę ma napewno 
przybyć. 

— Panie, czekam już godzinę... Czy 
pan dziś nie pojedzie?... 

— Już jedziemy! O, widzi pan już 
idzie... 

Nowy pasażer szedł tak całe dwie 
godziny. Dopiero o 9-ei furmanka nała- 
dowana dziesięciu pasażerami i niezli- 
czoną ilością worków, tobołków i ko- 
szyków — ruszyła wreszcie z miejsca. 
Wyjechali na szosę. Łagodna, cicha 
noc upajała zapachem pól, działając sen 
nie, jak narkotyk. 

Towarzysze podróży patrzeli na 
Błaszczyka z pewną nieufnością. Nie- 
którzy zwrócili nawet uwagę furmano- 
wi, że nie powinien był dla ostrożności 
zabierać ze sobą podejrzanego pasa- 
żera w maciejówce. Furman uspakajał 
ich, udawając, że zna Błaszczyka i wie 
z kim jedzie. 

Po półgodzinnym podskakiwaniu na 
twardymi siedzeniu Błaszczyk zmęczo- 
ny i senny oparł glowe o ramię sąsiada 
i brzymknał oczy, 


Słyszał jeszcze turkot zwolna posu- 
wających się kół bryczki, szwargot ja- 
dących pasażerów, senne nawoływania 
furmana, wdychał chłodne powietrze, 
widział przez nawpół przymknięte po- 
wieki brzeg rozciągającego się w dali 
lasu — a potem wszystko razem żmie- 
szało się w jakiś przycichający gwar, 
oczy nie już nie widziały, całe ciało 
spoczęło w sennym, narkotycznym bez 
władzie — — — 

Obudził go nagle jakiś krzyk. 

Otworzył oczy. 

Z lasu wybiegli jacyś ludzie. 

— Stać! 

Furman zatrzymał konia. Pasażero- 
wie wszczęli alarm. 

— Milczeć, bo zacznę strzelać! — 
krzyknął jeden z napastników. 

Wszyscy poczęli w popłoch! wy* 
skakiwać z bryczki. Bandyci zatrzy 
mali ich. 

— Nie ruszać się! Ręce do góry!... 

W mrokach ciemnej nocy nie możn. 
było rozpoznać twarzy. 

Jeden z pasażerów zemdlał z prze- 
rażenia. Reszta siedziała nieruchomo z 
podniesionemi rękoma. 

Błaszczyk, korzystając z ciemności, 
starał się zejść z bryczki. 

W chwili gdy zsunął nogi na ziemię 
przyskoczył doń jeden z bandytów i 
kierując w jego stronę lufę rewolweru 
krzyknął: 

— Stać, bo strzelam !.., 

(D: & 1.) 
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St. 6. 


W Holandfi pozostał zwyczaj po wsrich pozostawiania trepków (strój narodowy!) na ganku. Wedle tosel trepków 


Stulecie oświetlenia gazowego. 


We wrześniu 1826 r. zaplonęły po raz pierwszy 
w Berlinie latarnie gazowe. 


Światło gazowe uważane było przez pewien odłam berlińczy- 
"ków za wymysł szatana. 


FRPRPY=< w 


można poznąć wielu jest gości, 


We wrześniu 1826 roku zapłonęły | kawalkadą jeźdźców dzierżących w re- 


„Pod Lipami“ w Berlinie po raz pierw- 
szy latarnie, oświetlone gazem! Było to 
epokowe zdarzenie! 


Sprawozdawca jednego z dzienników 
umieścił w numerze z dnia 20 września 
1826 r. entuzjastyczny artykuł: „Wszy- 
scy są zachwycent; jaśniej nie było na- 
wet podczas najwspanialszych iluminas 
cji. Światło nie rozprzestrzenia stę wię. 
cej w nikłych promykach, ale sączy się 
szerokim strumieniem, a jest tak czyste 
że w odległości 20 do 25 kroków można 
odczytać list!“  Poczciwji mieszczanie 
zbiegali się tłumnie z mrocznych zaut 
ków i gapili się godzinami w przecud- 
ne „szerokie strumienie“ czarodziejskie- 
go światła... Człowiek pokonał ciem- 
ność! Rozjaśnił noc! 

Trzeba sobie na chwilę uświadomić 
jak wyglądały nocną porą miasta jesz- 
cze w XVII wieku. Po zachodzie słoń: 
ca nieprzejrzana czerń zalegała ulice; 
okiennice domów nie przepuszcały ani 
promyka światła z izb, oświetlonych 
woskowymi świecami lub zgoła łuczy- 
wem, płonącem na kominku. Dopiero 
gdy upiorne zielonkawo-sine światło 
księżyca obłało domy i ulice snuły się 
cienie spóźnionych przechodni, posuwali 
się ostrożnie wzdłuż domów panowie 
radcowie miejscy, wracający z latarką 
w ręku z posiedzenia czcigodnego ma- 
gistratu, lub przemykała okulona w weł 
niana chustkę „venus vulgivaga“, znika- 
jąc w czeluści sieni, wiodącej do szyn 
kowni.. A czasem tylko uwięzieni we 
własnych mieszkaniach mieszczanie sły 
szeli turkot powozii, otoczonego konny- 
mi pachołkami, zaopatrzonymi. w po- 
chodnie... To jeden z możnych tego świa 
ta wracał skądeś poprzez uśpione mia- 
sto na swój dwór ciężką landara, zaprzę 
żoną w czwórkę rumaków į otoczoną 


ku smolne pochodnie. 

Wreszcie, z początkiem XIX stulecia 
wiedza zatrymmiowała nad ciemnością! 
Z laboratorjów naukowych wyszło świat 
ło gazowe. Zuchwal! ludzie postanowili 
rozproszyć mroki, ścielące się nad zie- 
mią, kiedy światłodajne słońce udaje się 
na spoczynek. Aliści burza oburz. rozpę 
tała się w zaśniedziałych mózgach miesz 
czańskich! Jakto? Chcą nam zmącić spo 
kój nocy? Stworzyć sztuczne światło 
rywalizujące ze słońcem i księżycem? 
Nie, przenigdy! 

Wszczęła się namiętna dyskusja prze 
ctw zbereźnikom, nowatorom. Kampanja 
prasowa trwała prze szereg lat, Najlep- 
sze pióra polemiczne wysilały się, by u- 
dowodnić, że oświetlenie ulic jest — kle- 
ską, grzechem, wymysłem szatańskim., 
Godzi się dziś przytoczyć jako curiosum 
taki głos oburzenia. I tak np. w roku 
1819 jeden z najpoważniejszych dzienni- 
ków niemieckich „Kölnische Zeitung” za 
protestował w sążnistym artykule prze- 
ciw wprowadzeniu oświetlenia gazowe- 
go z następujących względów: 

1) z powodów natury teologicznej: 
oświetlenie ulic gazem byłoby wkrocze- 
niem w ustrój, ustanowiony przez Boga 
Porządek boski ustanowił ciemność no- 
cy, a dla jej chwilowego rozprószenia i 
przetrwania. dał nam Światlo księżyco- 
we. Sprzeciwić się teniu naturalnemu po 
rządkowt wprowadzonego w Świecie 
prze Boga; równąłoby się obałeniw ustro 
Jl, 

2) z powodów natury prawnej: Kosz- 
ty oświetlenia mają być pokryte z podat 
ków pośrednich. A dlaczego ten | ów ma 
płacić za instalację, która jest mu zupeł- 
nie zbędną, kiedy wieczory spędza w 
domu, a całą noc w łóżkn? 

3) z powodów natury medycznej: wy 
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ziewy gazu działają szkodliwie na zdro: 
wie ludzi stłabowitych, Pozatem oświetlo 
ne ulicę skłaniają ludzi do bawienia noc: 
ną porą poza domem, a to pociąga za so 
bą różne zachorzenia, przeziębienia, kata 
ry itd. 

4) z powodów natury moralnej: o- 
świetlenia gazowe obniża stan moralny 
ludności. Sztuczne oświetlenie unice- 
stwia w umysłach ludzkich lęk przed 
ciemnością, powstrzymujący niejednego 
od grzechu. Jasność sprzyja pijakom we 
włóczeniu się z szynku do szynku, umo- 
żliwia schodzenie się zakochanych par 
sprzyja wyprawom złodziejskim i —pło- 
szy konie; 

5) z powodów natury patriotycznej: 
publiczne obchody mają na celu krzewie 
nle uczuć narodowych, a w tej mierze 
doskonałym środkiem są od czasu do cza 
su urządzane iluminacje, Natomiast sta- 
łe oświecanie ulic, osłabiłoby wrażenie 
iluminacji, stępiłoby wrażliwość mas wo 
bec obchodów patrjotycznych... 

Ważkie te argumenty jędnak nie zdo 
łały powstrzymać ryzykantów od wpro 


Partia faszystowska ofiarowała Musso: 

liniemu honorowy puginał z przepięk= 

nemi ozdobami ze zlota i drogich ka= 
mieni. 

TOAS TEZY "TIE TTRACOOZTZYKSĄ 


Europejskie drogi 
powietrzne. 


Wyszła w Nlericzech książka pod tytułem 
„Grosser Lut(-Verketrsatlass". Daje ona wszel 
kie Informacje, jakie mogą być potrzebne po- 
dróżujacym samolotami, zawiera bowlem 73 ma- 
py kolorowe wszystkich szlaków powietrznych 
ze wskazaniem lotnisk, latarni reilektowych okrę 
tów. 

Poza tem dodanych jest do książk! 109 pla- 
nów lotnisk w powiększonej skali, w których 
łatwo słę zorjentować, a także totografje aero 
dromów; zdjęte z lotu ptaka. 


Na mapach wykreślone są teź lluje dróg żea 
laznych oraz oznaczone ułebleskim kolorem Tze- 
ki dia łatwiejszego odróżnienia. Mnóstwo infor 
macji dodanych do ułożonego alfabetycznie spl- 
su rozmaitych miejscowości, pomieszczono na 
wstępie, 

Dostarczają one cennych Informacji | wska- 
zówek praktycznych, obejmujących dane w sprą 
wle cen przelotów, wag! doptszczanego baga« 
Żu, ceny za kilogram nadwagi | wreszcie czasu 


wadzenia sztucznego oświetlenia  uUlic| przelotu. 


nocną porą. 


Wielcy hipochondrycy. 


Sławni Indzie i urojone choroby. 


z ¿karz chorób nerwowych dr. Ema- 
nuel Frótlich napisał rozprawę dowo- 
dzęc Wa zasadzie -liczīiych spostrzeżeń 
i badań, (ż hipochondrja polegająca na 
wmawisaniu sobie urojonych chorób jest 
właściwością wybitnych umysłów. 

Cierpiał na nią Moliere i w komedii 
swej „chóry z urojenia * wyśmiewał sie 
pie samego. 

Fipochondrja trapila Szękspira, zda- 
wało mn się, iż grozi mu choroba umy- 
słowa. Studjował więc przejawy róż- 
nych obłędów, które potem w mistrzow 
shi sposób onisywał w swych dzieła 


Rousseau narzekał na wiele chorób, 
których nigdy nie miał, Goethemu się 
zdawało, iż trapi go choroba nerek, ra= 
dził się więc często lekarzy i rok rocze 
nie leczył się w kąpislach, jakkolwiek 
nic mu nie brakowało, Największy hipo= 
chondrykiem był muzyk Ryszard Wa- 
gner. W obecności jego nie można była 
rozmawiać o chorobach, albowiem za- 
raz czuł się chorym, a czesto nawet 
kładł się do łóżka i wzywał lekarza, któ 
ky musiał tłumaczyć, iż nie mu nie do- 
cga 


~ 
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Punkt zwrotny w łódzkim kolarstwie "775 sportowy „Expressu Wioczornego“. 


Gigantyczna, 37 io kilometrowa, szosa dookoła Łodzi 


| Jaki będzie wynik sensacyj 
przyczyni się do potężnego rozwoju sportu kolarskie- Š y dik aaa 


go w naszym mieście. 


Rozpocząć natychmiast pracę — oto hasio 
dzisiejszego dnia. 


Niedzielna „Republika* przyniosła 
nam radosną wiadomość. 

Od dłuższego czasu wydział robót pu 
blicznych w urzędzie wojewódzkim no: 
siłsię z amiarem wybudowania wokoło 
naszego miasta szosy otoczonej szpale: 
rami drzew na wzór p!antów krakow: 
skich. Obecnie projekt ten jest już na 
drodze realizacji. 

Fakt budowy takiej szosy, ma koło: 
salne znaczenie dla rozwoju sportu koło 
wego na terenie naszego miiasta. 

Posiadacz roweru, płaci słony poda: 
tek, ma wiec prawo domagać się od 
władz municypałaych, przynajmniej do: 
brej drogi, po którei mógłby sobie, po 
skańczeniu swych zajęć zawodowych 
spokoinie się przejevtiać. 

Budowa więc podobnej szosy miała- 
by p mijając już znaczenie ksmunikacy 
ne. wielką wartość dla łódzkiego kola: 
rza. W sprawe tei, dow.adujemyv Się na 
stępujących szczegółów: 

Referat lucystyczny w wydziale ro. 
hót pubiicznychh wespół z Towarzy 
stwem  Warszawstuch Cyklistów w Ło 
dzi zainteresowai się aktualna dziś spra 
wą zbudowania wokoło naszego miiasir 
szosy otocz n'ei szpalerami drzew, ł wy 
slal swych urzedstawiciefi, którzy obie 
chali granice naszego miasta t j. najdalej 
prłożone ej krańce. W rezultacie. też wy 
cieczki, dowiadujemy sie, iż plan budo. 
wy tę! szos, test już w opracowaniu 
w dniach nałoliższych hędzie on przedsta 
wiony naczelnikowi wydziału robót ptt 
blicznych inż. Stawiskiemu. 

W planie tym uwzględnione zostaną 
'ównież į prośby kolarzy, dla których 
bedą 1 mir. szerokośc, wybudowane 
ścieżki. Długość tej szosy” wynasć bę: 
dzie okrągłe 

37 kilometrów. 

Jak się dalei dowiaduje współpra- 
:ownik naszego pisma magistrat bardzo 
przychylnie odnosi się do tego projektu 
bowiem przy budowie tej szosy zatrudń* 
cilka tysięcy bezrobotnych, nie zużyt- 
kowując funduszów na zakup materja- 
łów, lecz niwelując jedynie z.emię. 

W związku z powyższym spół: 
cownik naszego pisma, rozmawiał z wy: 
vitna osobistością w łódzkim świecie ko: 
larskim, która oświadcz 


PoE z ŻA 


yła, że z chwilą! wy 


rozpoczęcia budowy, tej tak koniecznej 
nam szosy, pewien klub sportowy, któ 
rego nasz interlokutor jest człoukiem 
wybudowałby 

trybunę, 
bowiem na szosie tej urządzanoby wy- 
ścigi szosowe. 

Inicjatorem budowy tej szosy, jak rów 
nież p. inż. Stawiskiemu wielkiemu przy 
jacielowi sportu kolarskiego, należą się 
słowa szczerego uznania. Zą niespodzian 
kę, jaką pragną oni sprawić naszym kola 
rzom — z całego serca dziękujemy. Roz 
poczynajcie jednak już budować! Nam 
nie o piękne słówka chodzi, ale o realne 
czyny. 

„Express Wieczorny“ trzymać bę- 
dzie powyższą sprawę na uwadze i o 
wszelkich robotach wstępnych informo- 
wać będzie czytelników. 


re' 
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Mamy do zanotowania, niezwykle 
pocieszający objaw. Dyrekcja robót pu: 
blicznych przy magistracie masta Ło- 
dzi, kosztem pięciu tysięcy złotych roz 
poczęła w ubiegłym tygodniu roboty 


TURYSCI-WARTA? 


Tegoroczne zawody o mistrzostwo 
Polski weszły w fazę niezwykłego za- 
ciekawienia. 


Pytanie, kto zostanie mistrzem Pol- 
ski w piłce nożnej nie schodzi dziś z ust 
sportowców i miłośników sportu. 


We wszystkich grupach wre zacię- 
ta walka. 


Niemal każda niedziela przynosi nie 
wiarogodne wprost wyniki. Faworyci 
znienacka ulegają swym nawet znacz- 
nie słabszym przeciwnikom, 


Najciekawiej jednak przedstawia 
się sprawa dojścia do finału w grupie 
naszej. 


Z trzech groźnych przeciwników: 
Ruch, Turyści, Warta pierwszy nie jest 
już obecnie brany w rachubę. Pozosta- 
je jedynie Warta i Turyści, dwaj mi- 
strze okręgów, którzy stają w nadcho- 
dzącą niedzielę do boju o pierwszeń- 
stwo w swoiej grupie. 


Będzie to „szlagier“ sezonu sporto- 
wego w naszym grodzie. 


Zainteresowanie temi zawodami jest 
ogromne. 


Szanse i wynik tego spotkania wie- 


wstępze do budowy specjalnej ścieżki| lu łodziankom ! łodzianom spędza sen Z 
dla kolarzy z prawej strony szesy od ro| oczu. 


gatki miasta do Zgierza na przestrzenł 
półtora kilometra. 

Ścieżka ta zostanie wybudowana na 
skutek memorjału złożonego w swoim 


Komu przyniesie ten mecz zwycię- 
stwo i w jakim stosunkn? 


Oto pytanie, które ciśnie się na usta 


czasie władzom municypalnym  przez| każdemu sportowcowi, które budzi nie- 
towarzystwa kolarskie na terenie nasze| pewność i gorączkę, — pytanie na któ- 


go miasta. 


re wszyscy łodzianie chcieliby odpo- 


Bezwątpienia, krok naszych ojców| wiedzieć: my wygramy, a wszyscy po- 


miasta, powitają kolarze ze szczerym 
entujzmem. 
m. l 
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Zwycięstwo Unionu 
w Bydgoszczy. 


W ubiegłą niedzielę gościł łódzki U- 
nion w Bydgoszczy, gdzie w spotkaniu to 
warzyskiem zmierzył swe siły z tamtej- 
szą czołową drużyną Polonją, Spotkanie 
zakończyło się zwycięstwem drużyny ło 
dzian w stosunku 1:0. 

Union grał z rezerwami, mimo to był 
drużyną lepszą, Gospodarze stanowczo 
nadużywali swej siły, fizycznej. Bramkę 
dla łodzian zdobył z kombinacji środko- 
napastnik Heine. (e) 


Konkurs Sportowy „Expressu” 


Warta = Turyści 


Do pauzy 


Imię i nazwisko, dokładny adres. 


Znany pływak włoski Angelo Faticoni zdobył w New Yorku mis 


Ł zw. „martwej“ w ciągu 16 godzin. 


Świetny ten pływak liczy 67 lat. Ładny wiek i ładny rekord} 


trzostwo w utrzymaniu się na wodzie w pozycii 


PB 


znaniacy niewątpliwie odkrzyknęliby: 
nie — my! 5 

A więc? Czy zostawić 
bez odpowiedzi? 


Czy nie mogą łodzianki i łodzianie 
starać się domyśleć i przewidzieć rezul 
tatu, zważywszy wszystkie szanse je- 
dnej i drugiej drużyny? 

Redakcja „Expressu Wieczorengo* 
rozpisuje konkurs na odgadnięcie naste 
pujących pytań: i 

1) Jaki będzie wynik meczu Turyść 
— Warta? 


2) Jaki będzie wynik do pauzy 
Redakcja „Expressu“ wyznacza za 
trafne odgadnięcie pytań 10 nagród: 


Nagroda I — 25 złotych 

II — 10 złotych 

HI — 5 biletów do kina 
IV — 3 bilety do kina 
V —3 bilety do kina 
VI — 2 bilety do kina 


to pytanie 


IX — 2 bilety do kina 
„A X — 2 bilety do kina. 


Odpowiedzi wypisane na załączo- 
nym kuponie, należy wrzucić do skrzyn 
ki „Expressu* (w podwórzu, ut. Piotr- 
kowska 49) do dnia 11 września do 
godz. 7 wieczór, 

Kupony ukazywać siłę będą codzien 
nie, począwszy od dnia dzisiejszego, w. 
dodatku sportowym. „Expressu“, 


Ostatni kupon w sobotę dnia 11 b. 
m. W razie gdyby trafnych rozwiązań 
było więcej, nagrody będą rozlosowa- 


ne. 


na Korzyść. 


r 
4 


na Korzyść 


/ 
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-— — |Erxleben po niedziel- 


nym wypadku 
poddał się operacji. 


Donosiliśmy już o wypadku jakiemu 
uległ w niedzielę na torze helenowskim 
sympatyczny kolarz niemiecki w jeżdzie 
z prowadzeniem przez motor Erxleben. 
Po wypadku, został Erxleben natych- 
miast przewieziony do szpitala im. Po- 
znańskich, gdzie poddany został opera- 
cji zeszycia twarzy, która w wypadku 
tym najbardziej ucierpiate 

Sympatyczny kolarz miał się w dniu 
wczorajszym lepiej. i 

Tonie cn w 

powodzi kwiatów, 
które bez liku przez cały wieczór nie= 
dzielny i poniedziałkowy otrzymywał, 

Erxleben ma nadzieję, że prędko po- 
wróci do zdrowia i liczy już w nadcha- 
dzącą riedzielę startować na torze hele- 
nowskim, (e) 
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Bestjalskie morderstwo w Tomaszowie 


> 3 m 


2l-ietn) urzędnik biurowy zakłuty nożami 
przez pijanych ex-kolegów- 


——10:—— 


Zbrodnia byłą aktem zemsty.—Mordercy zostali aresztowani. 


racji, dokonanej natychmiast zmarł w nies oni potajemną szynkownię przy ulicy Ge 
spełna godzinę po zajściu. łębiej. 

Sekcja zwłok dokonana nazajutrz Zmarły Król pochodzi ze znanej w To 
stwierdziła, iż przyczyną Śmierci stały| maszowie rodziny mieszczańskiej. Sam 
się rany tłuczone na głowie, jedna rana| prowadził się nienagannie, pracowito- 
cięta i 3 rany w okolice serca. ścią i uprzejmością zaskarbiwszy sobie 


Tomaszów, 6 września. 
Bestjalskiego mordu dokonano ub. nie 
zieli w Tomaszowie Rawskim. Ofiarą 
rozbestwionych pijanych do utraty przy 
tomności kolegów padł 21letni Zygmunt 
Król, praktykant biurowy. 

Zygmunt Król o godz. 3 po poł. opu- 
ścił mieszkanie swe przy ul. Skrajnej 13 
Przechodząc ul. Gołębią zauważył 4 pi- 
janych mężczyzn, których znał osobi: 
ście. Ponieważ między spotkanymi znaj 
dowało się 2 kolegów Króla, z któremi| e 
w swoim czasie zerwał towarzyskie stc |E 
sunki z powodu zatargu na tle rywaliza | $4 
ch o pracę, młodzieniec chciał ich wymi | Ns 
nąć. Lecz został przez nich otoczony, |Ø 

Król przywitał się ze znajomemi, po |% 
mijając naturalnie kolegów, z któremi siel 
gniewał. Ct jednak ku zdumieniu mło- 
dzieńca sami na powitanie wyciągnęli rę | 3 
ce. Młodzieniec mie takna? jednak na- 
wiązania z nimi ponownie stosunków. To 
też uniknąt jm podania ręki. Nieszczęsny | 
nie przewidział, jakie to mieć będzie dla 
niego tragiczne następstwo. Oburzem 
tem ex-koledzy Króla obrzuc!li go gra- 
dem plugawych wymysłów. Reagując na|$ 
powyższe, obrażony młodzieniec jodne- 
go z nich spoliczkował. 

Rękoczyn ów stał stę hasłem aoli 
bestjalskiej zemsty, jaką w  następnej| pg 
chwili wywarli na nim rozwścieczeni pl-| if 
jacy. Nagłe w rękach Ich zabłsły kaste- 
ty i noże. Na oniemiałego Króla posypa | Și 
ty się mordercze ciosy. 

Nim zdołano zorjentować się w sy: 
lacji, oflara bestialstwa mściwych ko- |3 
legów dogorywała na ziemi. Po dokona- 
niu aktu zbrodniczej zemsty, mordercy 
uciekli. Króla niezwłocznie odwieziono | BB 
do szpitala miejskiego, gdzie mimo ope- BÓRZZZE 
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Mauzoleum Tamerlana sprzedane za 100 rubli. 


Warszawa, 5 września. | wydatków biurowych. Nabywca, któ- 403 s 
Prasa sowiecka donosi ze stolicy re-| ry zakupił mauzoleum przystąpił natych- powrócił do stolicy. 
publiki kirgizkiej, że tamtejszy komitetj miast do rozbiórki pamiątki, a materiał] Po powrocie z Wilna i odbyciu w 
wykonawczy Sowietów sprzedał bezcen| sprzedał za 180 rubli. W ten sposób zni-|dniu wczorajszym szeregu konierencji 
ną pamiątkę historyczną, mianowicie| kła z powierzchni ziemi jedna z niewielu; marsz. Piłsudski udał się do Sulejówka, 
mauzoleum Tamerlana za sto rubli, któ-| pamiątek panowania Mangołów w Azii|skad przybył wczoraj w południe. Po 
rych potrzebował na pokrycie jakichś] środkowej. południu p. marszałek odbył kilka kon- 


3 C EEA ferencji między innemi w sprawach bud- 
j Tanio, bo W prywatnem mieszkaniu 
<f Radio (rum =$e 


żetowych, dotyczących wojska. 
y AIRA toba 7 rodzaju w su- 
PREZERWATYWY la 


westje te bowiem stanowią obecnie 
rowym i gotowym stanie| Przedmiot największej 
I. OPATOWSKI | wwewzsanewwwwwa 
zaliepiza marka światowa SQ |— Nowomiejska 27 — Tel. 46-08. — |Ę 
ądać w składach aptecznych — i i m = | 
aptekach, perfumerjach i w skła- zadnej RIN tie pociadz, 
dach optycznych, 
[że zagu- 


M == 


na Tadeusza vel Tauchmana Braude- b. m, przy ul, Pu- 

ge zięcia Teitelbauma, Narutowicza j _Stej rewolweru 
nr. 32 do sprzedania na dogodnych | * 3uzer, ul. Głów. 
warunkach, Do nabycia: Przejazd 35|“ 58, Koszewski 
m. 17. 


do aresztowania morderców. Stwierdze | też śmierć jego wywarła głębokie wra- 
no, że na krótko przed zbrodnią opuści! '' żenie. 


casino £ 
Tylko jeszcze parę dni! 


Bezspornie najatrakcyjniejszy szlagier sezonul 
Najwspanialsze i najpiękniejsze arcydzieło francuskiej literatury erotycznej 
. Kochanków swych zdradzała 


na ekranie, 
Motto; z przyzwyczajenia. 


ManonLescaui 


(Z życia wielkiej Kurtyzany). 

Zachwycający film w 10-ciu wielkich aktach na tle znanej powieści ABBE 
PREVOSTA, w porywający sposób kreślącej blaski i nędzę życ'a słąwnej 
kurtyzany paryskiej. 

Niewidziany dotąd przepych kostjumów! 
Fascynujące sceny w domu poprawczym dla nierządnic! 
Wstrząsający widok deportacji nierządni: do kolonji karnych! 
W roli tytułowej—pełna kusząco-zalotnego uroku i upajającego pawabu genjalna 


LYA de PUTTI 


W roli wam de ue — ulubieniec kobiet całego Świata 
Włodzimierz GAJDARÓW 


Sala mechanicznie wentylowana. 


jb 


DAS ap ANa aa 


Marszałek | Piłsudski 


ŻA 


Dr. med. | 


hoian 


Ameryki odezyt na temat; 


Rozmaite K 3 
EEEE | N 
Dzieina Ne 3. pons czarny 2 
Tel Ne 28-98. bronzowemi łap | gi 
Choroby skórne, jkami zginął w so- [p 
weneryczne 1 mo- |botę, (jczciwy zna- ļ ý 
czopłciowe. lazca zechce za wy | $ 
Przyjmuje nagrodzeniem zwró |f% 
od8—10 i od 4—8 eé Sienkiewicza 65 | W 
Leczenie lampą ju właściciela domu Ę 
kwarcową, ag OE | 


Ogło 


| Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, | 
I 


KASY W £ 
agrody 25 zł za 


wymienionym kościele, 


WSTĘP WOLNY! 


DET E 


aa eana TAN % 
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EE PAC ŚJ | PRZ STAZ TR ZY TZEYEJ 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie, — Zamiejscowa 5 zł. ZWYCZAJNE: 8 
Prenumerata: miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — 


z Odnoszenie do domu 30 groszy. 


Telefony redakcji 27-74, 36-43, 36-44 — — po poł, 
Telefon administracji 20-14 — — — — nych nit zwraca się, 


Za wydawnictwe „Rapubiika* Sp ogr. odp, W. Polak. Czcionkami „Republiki* Łódź Piotrkowska 4% Tłocznia Piotrkowska 13 


Energiczne śledztwo  doprowadziłe| szacunek kolegów i pracodawców. To 


troski marszałka. 
TA ZAŚ z PUK SC NIA 


Dziś 7 września o godz. 7 i pół wieczorem w 
kościele Baptystów na Bałutach przy ul. Aleksan 
drowskiej 60 wygłosi Ks, Kazn, K. W, Strzelec z 


D prawiziwom kapłaństwie, 


Podobnych odczytów wygłosi szan. prelegent 


włącznie każdego wiecz, o godz. 7 i pół w wyżej 


a fs 1 ań 
. 
S zeni a. ts stronie 4 szpalty). NEKROLOGI i NADESŁAN 
+ Zaręczynowe i zaślubin, po tekście 10 zł, Zamiejscowe © 30 proc, Zagran, o 100 proc. droż, Za terminowy) 
druk ogłoszeń administr, nie odpowiada, Drobne 10 gr. Poszukiwanie pracy 5 groszy, Najmniejsze 5o gr. 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
Rękopisów niezamówio- 


Oblężenie furjata ne 
dachu, 


Cegfami z rozebranego 
komina bombardował prze= 
chodniów i policje. 


Warszawa, 6 września. 

Opętańcze sceny rozgrywały się ubie 
głej nocy na dachu pięciopiętroweśo do 
mu Nr. 3 przy ulicy Pańskiej. 

Zaczęło się od wódki, 

Osiemnastoletni Ferdynand Rontke, 
lokator iacjaty pił cały wieczór. 

O godzinie 2-ej po północy uległ na- 
padowi furji. 

Znienacka wyskoczył z łóżka i w jed 
nej tylko koszuli wybiegł na korytarz. 
Czas pewien błąkał się w ciemnościach, 
wreszcie zaczął grzmocić pięściami we 
drzwi sąsiada, p. Bieńczykowskiego. 

Obudzony obywatel wpuścił Rontke- 
go. Gość nie bawił się w wyjaśnienia ce 
lu spóźnionej i wizyty, lecz skoczył ku 
oknu, wybił szybę, pozrzucał doniczki z 
kwiatami i wydostał się na dach. 

W chwilę potem na ulicę posypały się 
cegły, To Rontke bombardował spóźnio- 
nych przechodniów odłamkami komina. 


Zaalarmowano 8-my komisarjat, Obła 
wa zarządzona na dachu trwała do go- 
dziny 3-ej nad ranem. Huriat miał duży 
zapas cegieł z rozebranego komina, Ni- 
komu nie dał do siebie przystąpić, 

Nagle zapanowała cisza. Dwaj poste- 
runkowi, pp. Denis i Ciężarek wyruszył 
na poszukiwania z latarkami elektrycz= 
nemi, Zastałi pijaka śpiącego. Leżał zwi 
nięty w kłębek obok szczątków komina, 

Po sprowadzeniu z dachu, przewiezio 
no go dorożką do komisarjatu. Z domu 
przysłano mu ubranie. 

Młody alkoholik cierpi, jak sie zdaje 
na napady białej gorączki 


& Sześć ofiar szrapne!u 


Iragiczna zabawa lekko- 
myślnych pastirchów. 


Tarnopol, 6 września, 
Chłopcy pasący bydło w Zastawiu 
na pastwisku gminnem znaleźli w sąsie- 


M | dniem polu trzy pociski a to rosyjskie 
SĘ | szrapnele o średnicy 8 cm. Po krótkiej 
AM | naradzie postanowili 
MI | wspaniały iajewerk, podłożyć ogień nod 
M | znalezione szrapnele i z wystarczającą 


urządzić sobie 


wedle ich przypuszczenia ostrożnością 


BĘ | odskoczyć i wyczekiwać wszelkich cie- 
| któw świetlnych w akompaniamencie 
EJ | huku eksplozji. 


Zanim jeszcze doszło do przeprowa: 


d| dzenia pomysłówej zabawy, jeden z 13 
d|letnich młodzieńców z wielkim rôvma- 


chem rzucił jeden szrapnel na drugie 
dwa, leżące na ziemi. 

Rzucony szrapnel wybuchł a eksplo- 
zia rozerwała ciężko sześciu tragieznie 
rozigranych chłopców. 

Trzech legło na miejscu trupem 
czwarty Michał Derlica skonał w dro- 
dze do szpitala powszechnego w Tar- 
ńopolu, dwaj ciężko ranni przewiezieni 
zostali do tego szpitala a słabe są ną- 
dzieje utrzymania ich przy życiu. 


Gospodyni-pieiegniarka 
i 

fzr.) potrzebna na wyjazd do 

M | Otwocka do chorej. Zgłaszać sę 

B | można. uł. Sienkiewicza 33 m. 8 


między 4—6 po. 


Mieszkania 


| 3 pokojowego nie wyżej II-go piętra 

j| POSZUKUJĘ od zaraz, Wiadomość: 
1] Narutowicza 49, poprzeczna oficyna, 
III piętro m. 25. 


— 


r, za wiersz milim:trowy (na WR sz_alt,) W TEKSCIE: 40 groszy za wiersz milim 


gr, za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szozit., 


nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


Ogłoszenia kolorowe (mi- | 


Radakior ednow. Józać Burmas. 


